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(Ora et labora. J . Zb.)

Od ile d a k c y i .
Czyniąc zadość licznym żądaniom , porozumie­

liśmy się z  1’. Ludwikiem Kunklem w Poznaniu, 
właścicielem handlu nasion i na mocy układu mię- 
dzy nami a P. Kunklem zrobionego, zobowiązał się 
tenże towarzystwom rolniczym i w ogóle wszyst­
kim, k tórzy  za pośrednictwem  Redakcyi Rolnika 
zamówienia swe na nasiona porobią, dostarczać ta- 
k o m  o d z i e s i ę ć  o d  s t a  ( t o  procent) 

ny oznaczonej w em m ku Ugorocznym, który do dzi- 
siejszego numeru „Rolnika“ się dołącza.

Trzeci sejmik gospodarski.
(C iąg dalszy.)

Po dość długiej dyskusyi, w której biorą udział 
pp. Radkiew icz, Czarliriski, M. Łyskowski, I qn 
Łyskowski i Koczorowski, k tórzy stawiają rozm a’ 
ite wnioski, przewodniczący zamyka dyskusye i
poddaje wmosek p. Budkiewicza pod głosowa- 
nie. — VY niosek ten brzm i:

„ow W iOŻyĆ " 1!0" 'i‘łzek ,n°ńdny  na towarzystwa
: r  i <** z a .klaclamem towarzystw parafialnych zajęły “

N asllnT e  «  tCn ■)cllntlg,<f l!ic P o j ę t y m  zostaje. 
Następnie staw ia przewodniczący kwestya, co do
atrybucyi sejmiku. J

P. Danielewski myśli, że jak  każda jednostka 
wypowiada swoje zdanie, tak też i zbiorowo wy. 
powiada je sejmik, bez dalszych praw. — Stawia 
w tćj mierze wniosek, który większością głosów 
PKyj?ty zostaje.

Z innych wniosków przyjęty zostaje tylko 
wniosek p. Ign. Łyskowskiego.

Na wezwanie przewodniczącego zebrani dzię­
kują przez powstanie z siedzenia p. Majorowi L u d ­
kiewiczowi za odczytaną rozprawę.

Przewodniczący: Na porządku dziennym jest 
d ruga  rozprawa: o zadaniu i potrzebach szkół lu ­
dowych. — P. Danielewski ma głos.

P. Danielewski mówi przeszło 2 godziny
0 oświacie ludowej, o zadaniu szkół i o potrze­
bach szkół, rozwodząc się bardzo szeroko nad 
temi kwestyami i wyczerpując je  najzupełniej. — 
Pomijamy treść tej mowy, jako  nienależącćj do 
naszego pisma, a ciekawych czytelników odsyła­
my w tej mierze do Roczników Sejm iku, które 
mają być wydane, lub do pism politycznych, które 
ją  zamieszczą. — W spominamy tylko, że mówca 
mówił pięknie, dobrze, treściwie a przedewszy- 
stkićrn przemawiał do serca słuchaczy, którzy 
tćż licznemi oklaskami zadowolnienie swoje do­
kumentowali.

P. Jgn. Łyskowski myśli, że lepiej będzie, je­
żeli zamiast dyskusyi nad rozprawą p. Daniele­
wskiego zabierze głos w sprawie komisyi oświaty
1 odczyta jćj sprawozdanie, które najzupełniej 
spotyka i zgadza się z myślami i pracą p. D a-
me/ć«7sHe^o.„Nieporozumieliśmy się poprzednio ,_
a spotkanie to myśli naszych dowodzi, że może 
i m am y zupełną racyę.“ — Mówca zdaje nastę­
pnie sprawę z czynności komisyi oświaty ludo­
wej, wspominając, iż zdaniem komisyi podstawą 
oświaty są kościoł i  szkoła. Mówi o petycyi wy-
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szłej z łona kom isyi, k tóra opatrzona przeszło 
30,000 podpisam i, podaną została do Sejmu w Ber­
linie, a którćj losy w tych dniach się. ważą i roz­
strzygną. W  końcu mówi o założyć się mającem 
towarzystwie ku wspieraniu moralnych interesów 
ludności polskiej pod  panowaniem pruskiern — i 
czyta ustaw ę dla tegoż towarzystwa.

Przewodniczący zaw iadam ia, że postawiono 
z różnych stron wnioski o zamknięcie na dziś po­
siedzenia i pyta, czy towarzystwo zgadza się na 
to, porządek dzienny jeszcze nie wyczerpnięty.

P. M ardfeld myśli, że lepiejby było nie sol- 
wować posiedzenia, póki się nie wyczerpnie po­
rządku dziennego.

P. Kobyliński jes t za zamknięciem posiedze­
nia, tćm bardziej, że jeszcze inne prace po za 
obrębem  sejm iku czekają zgromadzonych.

P. M ardfeld: zebraliśm y się tu  i przybyliśm y 
na sejm ik; on więc przedewszystkiein powinien 
nas obchodzić, a czjmności po za sejmikiem nie 
pow inny tam ować i przerywać naszych roz­
praw . Mówca przypom ina, że na pierwszym  sej­
m iku rozpraw y przeciągnęły się do późnźj no­
cy i odwołuje się na „Roczniki sejmików*1, w k tó­
rych  na stronie 44 wyczytać można, że posiedze­
nie to solwowano o godzinie 1 m inu t 14 po 
północy, czem użby dziś m iało być inaczej?

Po dłuższćj dyskusyi, przewodniczący solwuje 
posiedzenie; następne posiedzenie odbędzie się na­
zajutrz o godzinie 11 przed południem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Od lledakcyi.
Z dniem dzisiejszym rozpoczynam y druk  roz­

praw y p . Majora Radkiew icza, czytanej na tego­
rocznym  Sejm iku Gospodarskim dnia 22 lutego. 
Podajem y treść jej dosłow ną z wyjątkiem  „wstępu11, 
k tó ry  opracow any jes t pięknie i dobrze, a opiera 
się na zasadach ekonomii politycznej i zdaniach 
sław nych w tej nauce pisarzy. — Ubolewamy ty l­
ko nad tein i żału jem y, że ciasne ram y pism a 
naszego niepozwalają nam  „wstępu“ umieścić i za­
poznać Czytelników naszych z tą  tak  pięknie 
opracowaną częścią rozpraw y p . Majora Radkie­
wicza, k tórem u zarazem  składam y szczere a ser­
deczne podziękowanie za łaskawe użyczenie nam 
swej p rac y , tak  bardzo nas wszystkich ziemian 
obchodzącej.

W skazów ki do uprawy roli i s ie w a  
powszechniejszych roślin k łosow ych  

i pastewnych.
(Ciąg dalszy.)

4. Zyto letnie [Jarka.)
Najlepiej się udaje na piasku glin iastym ; sie- 

jem y je  zwykle tam , gdzie owies lub  jęczm ień nie- 
pewTny by w ydał plon. — N iestety weszło to w zw y­
czaj, że zwykle jarce przeznaczam y to miejsce, o któ- 
rem  jesteśm y przekonani, że żadnego innego zbo­
ża by nie wydało. — Zasiej go na dw uletnim  
gno ju , a plon wyda ci niezły. Zasiać powinieneś 
wrcześnie, bo ono potrzebuje dużo czasu do doj­
rzenia. — Powinieneś na jesieni podorać, ażeby 
na wiosnę rola była dobrze od leżała ; również 
wcześnie (na wiosnę) zbronowrać i do siewu orać; 
zasiej zaś w połowie kwietnia, a będziesz m iał zbiór 
pewniejszy.

Po kartoflach dostateczna będzie jedna órka, 
byłeś ją  da ł na jesieni i to głęboką, bo skoro 
m iałko zorzesz, plon będzie niepewny. — Siewu 
potrzebujesz na m orgę 180 p rętow ą 12-18 mac, 
co zr esz tą  zawisło od gatunku  roli i w jak im  jest 
stanie m ier zw y . Im  ro la  silniejsza i  w lepszym  
stanie mierzwy, tein gęstszy siew. — Ziarno nie 
powinno zbyt głęboko być zabronowTane, najgłę. 
bićj jeżeli ziemią na jeden i pół cala go p rzykry­
jesz. Jednakże na piasezystych a suchych rolach 
staraj się ziarno na 2 cale zagłębić. — Ja rk a  na­
leży podług obrachunku do niepewnych zbóż,, 
i tak na 6 lat jeden nieurodzajny rok liczyć trzeba.

O stanie gospodarstw włościańskich w Prusach Z a ­
chodnich i o wpływie towarzystw rolniczych, 

ja k i  na poprawę tychże wywarły, przez  Majora 
Radkiewicza z Brzeźna.

(Przed przystąpieniem do rozw iązania zadania ob­
ję tego  ty tu łem  rozpraw y,  p. R a d k i e w i c z  uważa za 
konieczne zastanowić się nad  tem, ja k i  w ogólności wy­
wierają wpływ mniejsze posiadłości pod względem prze­
mysłu (industryi), oświaty, przezorności i panowania nad  
sobą, opiera jąc się na zdan iach  wielu ekononistów po­
litycznych, znanych uczonem u światu. — Są ta m  przy­
toczone piękne i wzniosłe myśli, sz lachetne i pełne  uczu­
cia zdania  Supińskiego, Mill’a, A r tu ra ,  Y oung’a ,  Sim- 
sondi’ego, L a ing ’a, Raucli’a ,  R e iehenspergera  i wielu 
innych, dowodzące, j a k  bardzo  własność włościańska 
wpływa n a  oświatę i rozwój, j a k  wiele przyczyniają się 
do miłości i przywiązania tej z iem i, k tó rą  włościa­
nin w łasną  u p raw ia  ręką, sam  w skiby k ra je ,  —  jak 
bardzo włościanin przez nabycie własności s ta je  się pra­
cowitym. I  ta k  w edług  S u p ińsk iego , są  ku tem u  roz­
maite  przyczyny, a między innemi serdeczne a skupio-



5. Jęczmień duży, czyli dwurzędowy.
P o tr z e b u je  ro li c iep łe j ze  sp o d e m  p r z e p u sz ­

cz a ln y m  i g łę b o k o  u p raw n ej, a w  k o ń cu  i ro li c z y ­
stej. J ed n em  s ło w ó m  ję c z m ie ń  j e s t  b a rd zo  w y ­
m a g a ją c y m , —  ja k k o lw ie k  siew ają, g o  i na m niej 
d ob rej ro li. A le  to  b łą d , k tó r y  r o ln ic y  ta k  c z ę s to  
p o p e łn ia ją , że  s ie ją  p sze n ic ę , g d z ie b y  d o sk o n a łe  
b y ło  ży to , a ję c z m ie ń , g d z ie b y  b y ł  w y ś m ie n ity  
o w ie s , lic z ą c  na w y ż sz ą  cen ę , k tó rą  o s ię g n ą  z p s z e ­
n icy , lu b  ję c z m ie n ia . N ie  lic z ą  zaś, że  d o b r y  u- 
rod za j ż y ta  i o w sa  w ięcej im  p ie n ię d z y  i p a sz y  
p r z y n ie s ie , ja k  k iep sk a  p sz e n ic a  i ję c z m ie ń . W  p }G- 
d o z m ia n ie  n a jsto so w n ie jsze m  m iejscem  j e s t  n a  2  
le tn ie j m ier zw ie  p o  k artoflach  lu b  o z im in ie . U tr z y ­
m ują, ze ję c z m ie ń  n iez n o s i św ieżej m ier zw y , d la  

eg o  r a d z ą , a ż e b y , jeże li w  p ło d o z rn ia n ie  w y p a d a  
ję c z m ie ń  n a  św ieżej m ierzw ie , ta k o w ą  na je s ie n i  
w cz eśn ie  p o d o ra ć .

„  D ^ u.rz? d o w y  ję c z m ie ń  w y m a g a  g łę b o k ie j  órk i, 
o d lez a łe j  i d o b rze  sp u lc h n io n e j ro li. — J e ż e l i  ję­
cz m ień  n a stęp u je  p o  o z im in ie , n a te n c za s  tr z y  
o rk i są  p o trzeb n e , k tó re  w  ten  sp o só b  s ię  dają. 
W  je s ie n i o r z e m y  p ły tk o , na w io sn ę  b ro n u jem y , 
p o  em  r a d lim y  p op rzek , o ile  m o żn o śc i g łę b o k o ,  

d lo n k ę  p o  o d le ż e n iu  b ro n u jem y , i  o rz em y  d o  sie -

T  ;S‘eje i' ,y  Po k a rto fla ch  d o-sta teczn ern  b ę d z ie  d ar , ,
e a  d o  s iew n  n o rk ę  je d n ą  na jesień  a  d r u ­
g ą  d o  s ie w u  n a  w io sn ę . -  J a k  p r 2 y  W 8zvstk ich
r o ś lin a c h  s ie w  w c z e sn y  j e s t  k o r z y s tn ie jsz y , tak  
i  z s ie w e m  ję c z m ie n ia  p o sp ie sz y ć  s ię  n a le ż y ;

n a js to so w n ie jsz y m  c z a se m  s ie w u  je s t  p ier w sza  p o ­
ło w a  Maja. —  P r z y te in  u w a ża ć  trzeb a , a że b y  s ie w  
w  su c h y m  d n iu  i n a  su c h ą  r o lę  p r z y sz e d ł, b o  w  in ­
n y m  raz ie  p lo n  n ie k o n ie c z n y  b ęd z ie . —  Z ia rn o  
p o w in n o  b y ć  na ca l g łę b o k o  za s ia n e m . N a  m o r g ę  
180 p rętó w  m ającą, 1 4 -2 2  m ac. T o  z a w is ło  od  w ię ­
cej, lu b  m niej siln ćj ro li. —  J ę c z m ie ń  n a le ż y  d o  
n iep e w n y c h  s ie w ó w . —  R a ch u je  s ię  w 7 la ta c h  
n a jed en  rok  n ie  u ro d za jn y .

6. Jęczmień m ały czyli człerorzędowy.
N ie  tak  d obrej ro li w y m a g a  ja k  ję c z m ie ń  d w u ­

r z ęd o w y , a le  rod zi s ię  ty lk o  na d o b r ze  g n o jn ćj  
roli. W  p ło d o z rn ia n ie  to  sa m o  m iejsce  za jm u je , 
co i d w u r z ę d o w y , w ię c  p o  o z im in ie , a lb o  p o  k a r ­
toflach . P o n ie w a ż  m n iej j e s t  w y tr z y m a ły m  n a  z i­
m na i s ło ty ,  a o p ró cz  t e g o  k r ó tk ie g o  czasu  p o ­
trz eb u je  d o  d o jrzen ia , s ia ć  g o  m o żn a  aż d o  p o ło ­
w y  C zerw ca .

J e s t  to  n a jn iep ew n ie jsz e  z ia r n o , b o  w y d a je  p o -
i w  nku na 5 sp ^ ę tó w  tylko 4 średnie 

plony. W niektórych miejscowościach jest jednakże 
korzystniej siać mały jak  wielki jęczmień, a to na 
rolach takich, które jakkolwiek są w kulturze, ale 
dla zbytnej wilgoci, nie dają sie tak  wcześnie, ja k  
pod dwurzędowy uprawiać. Na morgę ISO prę­
tów /mającą, wysiewa się 13 a najwięcćj 2 0  mac 
Co zas do upraw y, to tak  samo powinien b y ć  
uprawiony, jak  jęczmień dwurzędowy.

(D alszy ciąg nastąpi.)

ne przywiązanie do zagrody iakiego czuć nio • i  

-.r M ^ '-d row n e t o  l i p z i i n p  nnw orL
Young, z a m i e n i a  p i a s e k  w z ł ó t ó ^ -

kfem Pdo ’ d y k S o c r n ! ; Wk d u  ańSka JekSt

' Z i ż £ t t  "«~
i egoizmu e L  L ?  y d/WIgnąc włościan z ciemnoty 
wvk«7 t ł ’ • , y -6 moS4 tylko być usunięte pr-'ez
j y ^ t a ł c e m e  moraine i umysłowe"; jak też, że posia-
na usnI v ° SC1 „ niemniej zbawienny wywiera wpływ  
zorność S: . r ie “T  -  •‘’ak°  to’ na roztropność, prze- 

Wykazaw 1 W0Sz'lp a n ° Wanie nad sob4 samym.1- 
włościańskie ^ 7 WaZ 1W,p}yw ’ Jakie posiadłości 
dego autor .WyWierajf* na d °brobyt kraju każ-
potrzebne zaSta?CZą° “•* t e m A  CZęśó W8t«Pn^  uważa za potrzeone zastanowić się nad stanem naszych włościan

siewzS,ZeCteeg tJm S w liad kierunek 1 d4*™ ści przed-
“  odpowiadają -  i tak m c .

Ażeby przyjść do jakich bądź wniosków potrzeba
zwrocie się koniecznie do czasu, w którym włościanin nasz

Począł r T '1C U niezależnym i o własnych siłach  roz- 
zął rządy swoje, la k  u nas jak i w innych krajach

włościanin przed uwłaszczeniem był naiwiecei m iślarW ™

fo7»»,Ts'Jo'll0r‘kiChŁl T,Łt̂ cŁzos a wał. Szczęśliwa była okolica, w której dwory odzna­
cza y się rządnoscią i chrześciańskiem obchodzeniem sie ' 
tam przykład i zaufanie stan przejściowy do w łasności 
ułatwiły, a następstw stąd wynikłych jeszcze dziś dopatrzy ć 
się możemy. Lecz w daleko smutniejszem położeniu zna- 
azły się okolice, gdzie te dwie cnoty nie kwitnęły, i n ic  
cz ziwnego, że włościanie dla braku oświaty, dobrego

Dojętnieii na to, co pozmej stac się może; chwilowe za­
pewnienie bytu z dnia na dzień było głównem  celem
lC w ‘ r V- tr° skl 0 Przysz ł°ść, a wyzwolony od w szel­
kiej -aleznosci mniemał, że pracować o tyle tylko po­
trzebuje, ażeby mmł Co jeść i najniezbędniejsze swoie 
potrzeby załatw ić potarfił. To złe zrozumienie stanowi­
ska, m ałe stosunkowo ówczesne potrzeby, a nadto wro~ 
dzony w stręt do pracy, były główną przyczyną zoboje 
tniema włościan na wszystko, coby m ogło podnieść i esL  
byt materyalny i moralny.

Lecz tak długo pozostać nie mogło.
I otrzeby coraz bardziej potęgujące się , rozpowsze

a t y " A ' aŹd{ ’. k0 mu łńm zależało, aby j„ką taką przjszłosc sobie zapewnić, nakazywały



Pług Grignóński 
je s t  to p łu g  D o m  b a ­
s t a ,  p rzerob iony i po­
praw iony w zak ład zie  
agronom icznym  w Gri- 
gnon i w tym  k sz ta ł­

cie k ilkakrotn ie p re­
m iow any, uchodzi s łu ­
sznie za jed en  z n a j­
lepszych  p ługów  now ­

sze j , udoskonalonej 
konstrukcyi, bo łączy

P łu g  Grignóński, koleśny.
Fig. 9.

za le ty  c iężk ich  i drogich  p łu gów  angielsk ich  
z ło ś c ią , lek k ością  i stosun kow ą tan iością .

fes-i —

ze zwię-
- - . , <• . 11. o, ni. —  R ozp o­

w szechniony je s t  bardzo w P olsce, F rancyi i R osyi. (W e  
hrancyi  ty lko w k sz ta łc ie  bezkoln ym , k t ó r y  p otem  po­
dam y). 1 ło z  je s t  z lan ego  żelaza, w ązki, dosyć dłum  
przez co p łu g  ma d ostateczną podstaw ę, a m ało  tarcia- 
tjt p łoza  n adstaw iony je s t  osob ną m ałą  p ię tk ą , która  
bardziej na tarcie w ystaw iona, an iżeli p łó z  sam , ochra-

— I —

nia tenże od zużycia. 
O dkładnica  z żelaza  

lanego , zw iązana z le ­
m ieszem  śrubam i, je s t  
k ró tsza , a w yższa  od 
od k ład n icy  p łu gów  an­
g ie lsk ich  , ale m ając  
w ygięc ie  bardzo nor­
m a ln e , łam ie  i o d k ła ­
da sk ibę d ok ład n ie . —  
W yrabia się w dw óch  

 -  ................................. —  w ie lk o śc ia ch , pod na­
zw ą w i ę k s z y  i m n i e j s z y  (o sta tn i podam y w jednym
z następnych  n u m e r ó w . ) - W i ę k s z y  odznacza sm woę-
kszem i n ieco rozm iaram i, oraz tern, że od k ład n ica  z la ­
nego zelaza  op iera się na osobnej s łu p icy  kutej K on-

;  S  § PT dstaw i» ^ ina %  9. (buśzkę do  tego  p łu g a  podam y p ó źn ie j.)
P łu g  ten  waży (bez buszki) 100 fu n tó w , a fabryka
l  . P R l P I S l r i O r f A   1- •   .  *t

row.II. C egielsk iego w P oznaniu w yrabia go z a ’l l  ta la r i

Statystyka gospodarska.
Zbiór roczny pszenicy w A nglii w ynosi w przecię­

c iu  J, 1 00,000  kw arterów , (1 kw arter je s t  ok o ło  5 i je ­
dna czw arta , szefła  prusk iego) czy li ok o ło  50 .925 ,000  
sze lli pruskich . P otrzebuje za ś rocznie w przecięciu
2 0 .8 0 0 .0 0 0  kw arterów , czyli 1 0 9 ,200 ,000  szelłi p r u s lic h ,  
a w ięc m usi sprow adzać z zagran icy  rocznie ok o ło
11 .100 .000  kw arterów  czyli 58 ,275 ,000  szelłi p ru sk ich

W yw óz w ełny  z A ustralii coraz bardziej w zrasta, 
wvnoZ,it% R ° łvidtocznie cyfry n astęp u jące: W roku 1808  
8 3 4 u  f  f  ̂ y ;  r? o U 1818: 86 ,525  fu n tów ; r. 1828: 
22 991 r " 5,730.376 funtów; r. 1 8 4 8 '

S z  .n o lt0W; r- 1 8 5 8 : 5 1 ,104 ,560  funtów  a /  
1*^3,108,176 funtów. —  (T o je s t  p o stęp !)

h v , u ^  r ° ku 1867 , liczon o w ca łem  państw ie prusk iem  
bydło i zw ierzęta  dom ow e. —  W ypadek tego  ob liczen ia

(D alszy ciąg w dodatku.)

szukać środków  ku oca len iu  sieb ie. A le i teby nie w y­
starczy ły , gdyby nie zdrowy rozum  , o św iata  i poczucie  
lu dzi praw ych, o dobro ogó łu  dbających , poznaw szy z łe , 
i j  zak orzen iło  i najsm utn iejsze skutki, jak ieby  

stą d  dla* o g ó łu  Wyniknąć m ogły, nie zw rócili uw agi na  
ten  stan  sm utny i nie zaczęli św ia tłem  sw em  i pow agą  
naw oływ ać do pracy, ale do pracy użytecznej i sy s te ­
m atyczn ej. A że każda jak akolw iek  reform a, ażeby się  
Przy ję ła  i z korzyścią  rozw ijała, potrzebuje oprócz w ielu  
innych  przychylnych  ok oliczności, ażeby znaczna część  
lu d n ośc i zo sta ła  um ysłow o p rzygotow an ą , czyli w k ie ­
runku zaprow adzić się  m ającej reform y' w yk szta łcon ą:  

p otrzeb a  w ięc tej pracy w yw oła ła  k on ieczność ośw iece­
n ia  ludu  i w zkazania  m u drogi, ja k ą  mu postęp ow ać  
w ypada.

Zw yczajna ośw iata  przez szk o ły  m oże przynieść sku­
tki zaledw ie w przyszłej gen eracyi, a potrzeba kon ie­
czna ośw iaty  ludu  na tak  d łu g i czas od łożon ą  być nie 
m oże, gdyż przed jej  ̂ urzeczyw istn ieniem  dużoby naród  
stracić  m ógł, a za jej nadejściem  m ożeby ju ż  nie w iele  

o ra t°w an ia  p ozosta ło . P o ło żen ie  takie nakazyw ało  chw y­
c ie  się  środków , jak ie  ok oliczności do roporządzen ia  po­

zostaw ia ły , a te mi o k a za ły  się n ajskuteczn iejsze z a k ła ­
danie rożnych stow arzyszeń , które łącząc  i zesp alając  
w szystk ie s iły  w iedzy i dośw iadczeń , m ogą nie ty lko  od ­
w rocie w znacznej części z łe  grożące, ale nadto sprow a­
dzą naród na drogę w ięcej zachow aczą. J e st to  stan o ­
wczy period przejścia gospodarstw  w łościań sk ich  w lep sze  
stadyum , k tórego  przeprow adzenie je s t  zadaniem  tego-  
czesnem , i  k tóre pod c iężką  odpow iedzia ln ością  cię- 
ży na tych , których O patrzność na tym stop n iu  postaw iła , 
a którzy p ow ołan iu  tem u nie odpow iadaję.

Jakim  sposob em  w łościan  naszych zw rócić na dro­
gę postępu  tak m aterya ln ego  jak  m oralnego, różne o tern 
są  zdania. D ośw iadczen ia  prow adzą nas do teg o  przeko­
nania, że lud  nasz je s t  n iedow ierzającym , że każda no­
wość, każda  rada, chociażby najzbaw ienniejsza, nie tak  
ła tw o  przyjm uje s ię  w jeg o  sercu. M ieliśm y i m am y tego  
c ią g łe  dowody.

Przypom nę ch ęć  rządu pruskiego pod n iesien ia  go­
spodarstw  w łościańsk ich . W tym  celu  rząd rozporządził, 
ażeby z funduszów  ekonom icznych w różnych częściach  
kraju i w każdym  pow iecie p o zak ład an o  u w łościan  poje-

(D alszy ciąg w dodatku.)

l)o niniejszego numeru dołączony DO DATEK  i jako nadzwyczajny dodatek 
„Cennik44 domu rolniczego Ludwika Kunkla.



Nr. 10. Dodatek do ROLNIKA. Nr. 10.
P E L P L I N ,  dnia 5. Marca I860.

byl następujący: W calem państwie było: koni 2,313.817; 
mułów 745; osłów 9066; bydła rogatego 7.996.818, 
z tych 4,865.898 k rów ; owiec 22,262 087; świń 4,875,114; 
kóz 1,343.615; psów 1.662,738; uli 1,306,137.

W skutek braku paszy, zarazy i ostatniej wojny, 
zgmiejszył się stan bydła w W eimarze, Meiningen, Al- 
tenburgu, Schwarzburgu i Reuss. I tak, powyższe pań­

stwa posiadały w końcu 1867 roku: 40.377 koni, m a­
jących wartość 4.037,700 talarów ; 289,443 sztuk bydła 
rogatego w wartości 11,577,720 ta l.; 5S6,489 owiec, 
wartości 1,759.467 ta l.; 246.826 świń, wartości 1,480,956 
ta l.; 94,095 kóz. wartości 188,190 tal. Tylko ilość koni 
i kóz się powiększyła, podczas gdy s tra ta  od 1864 r. 
wynosi: w bydle rogatem  1,469.480 ta l.; w owcach 
186,668 tal. i w świniach 119,316 talarów.

Pluję Szkocki.

1*1 u g  szkocki  jest 
bezkolny, jak  zwykłe 
p ługi angielskie, c a ły  
ż e la z n y .  Lemiesz jest 
wązki i o s try ; odkła- 
dnica z żelaza lanego 
wychodzi z lemiesza 
wązko i klinowato, prze­
chodzi z lekka w po­
łożenie prawie prosto­
p ad le  i przechyla się

Ł m barrd to e o,td,-Ov ką tf  45 s t°P ‘»- ścianą ustroju
ziennę wciska i wązką odWaTa’

Us?rotuPn W ef 0 bt16gU ? łUgÓW ,bezkolnycb. Lewa ściana u stio ju  p ługa je s t zam knięta, które to zamkniecie s łu ­
ży oraz do związania głównych części ustro ju  Grza- 

Pałąkow ata, złożona je s t z dwóch sztab płaskich,

F i  a .  l O .

-jUji _  r , ,  -
 — - .  - ' . \ , a —

dyńczych gospodarstwa wzorowe, ażeby tym sposobem w 
okolicy i u sąsiadów obudzić poczucie do lepszych "o  
spodarstw  Lecz czy sposób ten wywarł skutki za'
m ierzono? Nie; a to d la tego,

1. że gospodarstwo wzorowe przeprowadzone z wiel 
kim nakładem  wszystkich zmian tak w polu jak w bu

leurdkć ‘ I1™ 6" 1*1'™ ’,, nietylko n,e znaleść zwo­
dów L r  raCZeJ ° jaszyło wszystkich dla nakła-
mu staW10i Un aZan° 2:1 k° Dleczue> a które nie każde-mu btaiy cl0 dyspozycyi.

z a n r o w a d z o i1 t0 Z? róctimy UWagŁ- Że nadzó r lladzaprowadzonemi gospodarstwami nie zawsze przypadł 
w ręce takie, ktoreby chętnie i szczerze zajęły sie ich

FSZliTT\?rZeZ Cl° • W kradał° “ « zamięszauienieporządek, to tez mc dziwnego, że cel chociaż naj­
lepszy zwichnięty został i zamiast korzyści i wzoru smu­
tniejsze następstwo pozostawił bo zwątpienie. Otóż dwie 
te  rożne okoliczności, niedowierzanie w nowości i zw ąt­
pienie z mylnie postawionego wzoru, mieliśmy i ma-
*ny do zwalczenia, zanim włościanin nasz przyjmie ra-

które  w środku , w o- 
kolicy k ro ją , są roz­
warte, a z tył u i przo­
du w jednę sztukę sku­
t e j  grządziel taka  ma 
być znacznie mocniej­
sza. W rozwarciu środ- 

kowern umieszczony 
je s t krój jakby w pa- 
chwie z lanego żelaza, 
i do ścian tejże ś r u ­

bą przytwierdzony. Sochy żelazne są długie, za pom ocą 
których oracz podług zasad drąga mechanicznego, p łu ­
giem łatwo powoduje. Jest to między pługam i angiel- 
skiemi jeden z najlżejszych i najtańszych, a podobny 
bardzo do p ługa Ransom a; oprócz lemiesza, płoza i od­
ki ad nicy, wszystkie inne części są prawie niespożyte. — 
Pług teri waży około 150 funtów, a fabryka H. Cegiel­
skiego w Poznaniu wyrabia go za 20 talarów.

dy zdrowe, które mu przez towarzystwo rolnicze wykła­
dać staram y się.

Ażeby obudzić włościanina do zamiłowania postępu 
w gospodarstwie, co on zwykle nowością nazywa, potrzeba 
zdaniem mojem postępować tak, jak  z dzieckiem, które 
najprzód nauczyć się musi abecadła, a potem czytać; 
tak też i lud nasz potrzeba najprzód obeznać ze wszy­
stkie mi kardynalnem i zasadami gospodarstwa, które wpływ 
swój wywierają na lepszą urodzajność: to je s t wykazać 
mu własność mierzwy tak  pod względem ilości jako też 
jakości, wskazać sposoby, jakiem i do tego przyjść można 
i zapoznać go z różnemi gatunkam i tychże. Zwrócić u- 
wagę na upraw ę roli i przekonać, jak  wielką korzyść, 
przynosi ta  praca, na konieczność lepszego paszenia in­
wentarzy, co bez siana, lucerny, koniczyn i innych traw  
potrzebnych nastąpić nie może; nareszcie jak  ważną jest 
rzeczą powiększenie tej paszy przez sadzenie różnych 
roślin okopowych, które przyczyniają się nietylko do 
podniesienia kultury roli, ale zwiększają także produkcyą 
mierzwy itp.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Choroby bydła i sposób ich leczenia.

S zp a t koński.
Szpat czyli wilcza kość jest spuchnięcie kości przez 

natężenie lub uderzenie na stronie wewnętrznej u zad­
nich nóg niżej stawu kolanowego. Pokazuje on się u m ło­
dych koni najmniej w czwartym roku, a nawet i w pó­
źniejszych latach. Utrzymują niektórzy, że ta wada jest  
wrodzoną i dziedziczną, ale jest wielu, którzy się z tem  
zdaniem nie zgadzają; koń mający szpat kuleje, lecz z po­
czątku nie ciągle, tylko czasami. U niektórych koni ku- 
lawizna ta pokazuje się zaraz, gdy go się wyprowadza 
ze stajni; u innych dopiero wtenczas, gdy się noga na- 
może.

Ażeby rozróżnić kulawiznę szpatową od innej, trze­
ba najpierw uważać na chód. Gdy bowiem koń pow łó­
czy nogę^ kopytem po ziemi, i kuleje kilka kroków w ię­
cej, i znów kilka kroków mniej, już jest dowodem, że 
koń cierpi na szpat. Gdy zaś stoi, to nigdy się nie o- 
piera dokładnie na nodze chorej, tylko ją podnosi, i o- 
piera lekko koniec kopyta o ziemię.

Leczenie tej wady jest trudne, gdy wada ta jest za­
niedbaną; jeżeli się jązp oczątk u  dostrzeże, m ożnają przez 
sm arowanie tęgiem i maściami wyleczyć. Maść ta składa  
się  z następujących cz ęśc i: Bierze się łó t z ł  o t o k o s t u , 
który się w aptece o p e r  m e n  t nazywa i łó t m u c h  h i ­
s z p a ń s k i c h  czyli k a n t a  ry  d y ; również z apteki je ­
den łó t e u f o r b i u m ,  dwa łóty  t e r p e n t y n y  i dwa łó-  
ty w i e p r z o w e g o  t ł u s z  czu.  Z tego w szystk iego umie- 
sza się maść, nasmaruje plaster i przykłada się na miej­
sce napuchłe; albo się k o p y s t k ą  naciera. To się po­
wtarza 4 do 6 razy w przeciągu najdalej dwóch tygo­
dni.

Inni w nowszych czasach polecają jako skuteczny  
środek na tę kulawiznę dobrze gorą y t r a n ,  którym  
się noga smaruje dwa lub trzy razy na dzień również 
przez dwa tygodnie.

W wielu razach te środki nie pomagają, zwłaszcza, 
gdy ta wada jest przestała; natenczas trzeba użyć roz­
palonego żelaza, którem się punkciki palą lub linijki na 
krzyż na napuchłem  miejscu.

W takim razie radziłbym użyć dobrego i b iegłego  
konowała, bo przez nieumiejętne palenie można konia 
zupełn ie zepsuć. D.

Jarmarki.
W obwodzie rejencyi Gąbińskiej.

6 M arca . T y lż a  (T d s it ) ,  n a  ko n ie . 8 M arca. G o łąb  (G o łd a p ) ,  n a  
b y d ło  i k o n ie . 9 M arca . G o łą b ,  k ra m n y  i d n i.  N aw iadów  (A w ey- 
d e n )  n a  b y d ło ,  k o n ie  i k ram n y  2 dn i. 10 M arca . M arg rab o w a  
(O le c k o ) ,  n a  b y d ło , kon ie  i k ra m n y  2 dni.

W obwodzie rejencyi Królewieckiej.
8 M arca . M ły n ary , n a  b y d ło  i k o n ie . W a r te n b u rg  p. o lsztyn .,

'2 dni k ra m n y . 9 M arca. M o rąg  (M o h ru n g e n ), P assym  (P assen h e im )f 
na  byd ło  i kon ie . Z in ten , 2 dni k ra m n y . 10 M arca , l lo b re m ia s to  
(G u ts ta d t) .  M ły n a ry  (M u h lh a u se n ) , k ra m n y  2 d n i. 11 M arc a . M o­
rą g . P a s sy m , k ram n y  2 dni. R eszel, na b y d ło  i k o n ie . 12 M arca. 
B isk u p ice  (B isch o fsb u rg ) . D o m n o w o  (D a m n a u ) .  M elzak . N o rd eu b u rg , 
n a  b y d ło  i ko n ie .

W obwodzie rejencyi Gdańskiej.
s  M arca . T c z e w , k ram n y . 12 M arca . S ta ro g a rd  (P r .  S ta rg a rd t ) ,  

na  b y d ło  i k o n ie .
W obwodzie rejencyi Kwidzyńskiej.

8 M arca . C złu ch ó w  (S eh lu c h a u ). K o w alew o  pow . to ru ń . T u c h o la  
(T u c h e l) ,  na b y d ło , kon  e i k ram n y . N ow em iasio  (N e u m a rk ) ,  k ram ny-
9 M arca . C ze rsk . G u rzn o  p . b ro d n . M ły n iec  p. to ru ó . T u c z n o  p. 
w a łec k i, na b y d ło , kon ie  i k ram n y , K is ie lee  ( F r e is ta d t i ,  k ram ny .
10 M arca . G a rd e ja  (G a rn s e e ) .  W ąb rzeźn o  (B rie s e n ) , na  b y d ło , kunie 
i k ram n y . 1) M arca . F ry d la n d  p ru sk i. N a w ra . n a  b y d ło ,  kon ie  i 
k ram ny . G a rd e ja , k ram ny . 12 M arca . G n iew  (M ew e). K iszb o rk  
(C h ris tb u rg ) , n a  byd ło  i k on ie , J a s tro w , k ram ny .

W obwodzie rejencyi Bydgoskiej.
S M arca . R y n arzew o . T r z c ia n k a ,  W y so k a  (W is s e k ) ,  n a  b y d ło , 

k o n ie  i k ra m n y . W itk o w o . Z m n , 2 dni k ra m n y , b y d ło  i kon ie! 10 
M arca . G ę l ice . W ąg ro w iec , 2 dni, na  b y d ło , kon ie  i k ra m n y . Ł o b ­
żen ica , n a  b y d ło  i k ram n y , 2 dni. T rz c ia n k a , k ram ny . 1 I M arca . 
Ł ab iszy n . M ielżyn , 2 dni; na b y d ło , k o n ie  i k ra m n y . Ł o p ien n o . W ie - 
rzy»ko  na  b y d ło , k o n ie  i k ra m n y .

W obwodzie rejencyi Poznańskiej.
9. M arca . B o jan o w o . O strzeszów . R o g o źn o . Ś rem , 2 dn i n a  b y ­

d ło  i k ram ny . G ro d z isk . K ro to sz y n , n a  b y d ło  i k ra m n y . M iędzy rzecz  
(M ese ritz ) n a  b y d ło , k o n ie , św inie i kram ny. 10 M arca . K u rn ik . 
L e s zn o  (L issa )  2 dni. P o b ie d z isk a  (P u d e w itz )  na b y d ło  i k ram ny .
1 1 M arca . D o lsk . K o śc ian , 2 d n i. M ieszków . N . T o m y śl, 2 dni.
R aw icz; 2 dn i, na  b y d ło  i k ram n y . M ix stad t. R yczyw ół. W ro n k i ,  na
b y d ło , kon ie  i k ra m n y . ,

W obwodzie rejencyi W rocławskiej.
8 M arca . Ivoeben . Syców  ( W a r te n b c r g j ; W ro c ła w , 8 dni Ż a -

! aWa,i( b " iaw ) :2 k ram n y , b y d ło . Ż u ł a w a  „ a  p łó tno . 1) M arca-
h n c d la n d , na  b y d ło  i k r a m n y

W obwodzie rejencyi Opolskiej.
8 M arca  G łu b czy ce  (L e o b s c h titz i.  O po le ; T a rn o w s k ie  g ó ry ,  2 

dn i, na  b yd ło  i k ram n y . 9 M arca . K rzen o w ice , (K ra n o w itz i ,  na b y ­
d ło  i k ram n y . (0  M arca . P szczy n a  (P le s s ) ,  2 dni, k ra m n y  i b y d ło .

W obwodzie rejencyi Lignickiej.
8 M arca . Jaw o r. L ib aw a . R e ich e n b a ch  i S p ro taw a , 2 d n i. M ar-  

k lissa  i K o tz en a u  1 dzień , na b y d ło  i k ra m n y . 9 M arca . G r. S a e re h e n  
na b y d ło . 10 M arca . B eu th en . ja w ó r .  P o d ró ż e , n a  k ra m n y  i b y d ło . 
W a r te n b e rg ,  k ram n y  | d z ień , k o n o p ie  2 dn i. 1 1 M arca . B eu th en  
2 dni, S ie g e rsd o rf, k ra m n y . Z ab ó r, k ram ny , b y d ło  i len. P rzem y słó w , 
p łó tn o . !2  M arca . H a lb au . R o th w asser , na b y d ło  i k ra m n y .

C e n y  z b o ż o w e .
Gdańsk, 4 m a rc a . (C en y  z k o le i.)  P s z e n i c a  b ia ła  130(132- 

133| 134 ft. w edle  ja k o śc i od  86 sg r. 8 fen .!88 |89  sgr. szk lis ta  13113 2 — 134- 
135 fn t 86(87— 87 sg r. 6 fen. do 88 sgr. p s tra  szk lis ta  130(2-133)4 
fn t. od  82 (8 3 — 8 5 — 86 sg r., le tn ia  i czerw ona  z im ow a 130(32— 3 6 — 
137 fn t. p o d łu g  ja k o śc i od  7 4 |7 5 |7 7  sgr. 6 fen. do  80(81 sg r. za  85 fn t. 
Z y t o  128 -130— 132(3fn t. od  54 sg r. 4 fen .,— 6 0 — 60 sg r. 10 fen. za  
81 fn t. 25 łó t .  G r o c h  61(62— 64(65 sgr. z a  90  fn t. J ę c z m i e ń  
m a ły  104(6— 110— 112fnt. p o d łu g  ja k o śc i i  k o lo ru  5 4 (55— 56(57 sg r. 
d uży  1 10| 12— 117-1 2 0  fn t. 57(58 sg r .— 59(60 sg r. za  72 fn t. O w i e *  
3 3 (34— 35(36(37 sg r. z a  50  fn t. O k o w i t y  n ie  ta rg o w an o .

Redaktor odpowiedzialny: Teodor Jackowski 
w Lipieńkach.

HDO SPRZEDANIA.!!
„ P o s iad ło ść  z iem sk a11 (fo lw ark ) Saynwalisma  p ob  R ad zy - 

a e m , m a jąca  25 0  m ó rg  sam ćj p szennej ro li, z k o m p le tn y m  żyw ym  
i  m artw y m  in w en tarzem , p raw ie  now em i b u d y n k a m i. B liż sza  w iad o ­
m o ść  w  Z askoczu  p o d  W ąb rzy zn em . (B rie sen  W . P r .)

!!DO SPRZEDANIA.!!
Jtom  m urow any  w m ieście  R ad zy n ie  (R h e d en ) w dobrym  

s tan ie  u trz y m a n y , m a jący  o ś m  p o k o i, dw a o g ro d y  i p l*c  do zab u ­
d o w an ia . B liż szą  w iadom ość  zas ię g n ąć  m ożna w  Z askoczu  po d  W ą b rz y ­
znem . (B rie sen  W . P r .)

N a k ła d  kom isow y  k s ięg a rn i J .  N . R o m a n a  w P e lp lin ie . —  C zc ionkam i S ta n is ław a  R o m an a  w  P e lp lin ie .


